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Tania machina parowa. 
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Codziennie wzrastający brak robotnika, jak 
również wysoka placa tegoż przy rozpowszechnia- 
niu się rozmaitych gałęzi przemysłu i rozwoju go- 
spodarstwa rolnego, powoduje zastąpienie pracy 
ręcznej machinami parowemi, dzialającemi o wie- 
le szybciej i oszczędniej, jak za pomocą rąk ludz. 
kich tę samę robotę wykonaćby można. Dotych 
czas jednak w wielu wypadkach z powodu wyso- 
kiej ceny machin, jak równicż kosztów ustawic- 
nia tjże, obmurowama kotła, wznoszenie wyso- 
kich kominów i wszelkich innych wydatków przy 
tem niezbędnych, zaprowadzenie machin parowych, 
zwłaszcza w mniejszych przedsiebiorstwach i war- 
sztatach rękodzielniczych było tradnóm, a często 
niemożebnem. Zalączony poniżej drzeworyt przed- 
stawia machinkę parową o sile jednego konia, wa- 
żącą 12 cetnarów, o pojedynczej konstrukcji i bar- 
dzo tanią: gdyż nie wymaga żadnych fundamentów 
ani obmurowania kotla, ani też zbyt kosztownego 
wznoszenia komina; jest ona przy tém latwo prze 
nośną, a zatém z korzyścią może być użyta w go- 
spodarstwie rolnćm, po gorzelniach, browarach, 
piekarniach i wszelkich warsztatach rękodzielni- 
czych. Podług tej samej konstrukcji zbudowana 
machina większych rozmiarów jest o sile 2, 3 
it. d. według potrzeby i wymaganej siły przy 
różnych przedsiębiorstwach. 

Stosunkowo do wszelkich innych machin pa 
rowych, machina ta zajmuje mało miejsca. Użycie 
więc jej jest możliwe wszędzie, gdzie przestrzeń 
jest szczupła i ograniczona. 

Fundamenta, zakładanie kotła, budowa komi 
na, pociągają za sobą zwykle wielkie koszta. prze- 
noszące często cenę samej machiny; ubytek więc 
tych wydatków umożebnia uawet mniej zamożnym 
przedsiębiorcom: i rękodzielnikom odnoszenia ko- 
rzyści z siły parowej. 

Machina ta bez niebezpieczeństwa zapuszeze- 
nia ognia może być wszędzie umieszczoną, a na- 
wet na piętrze. 

Opalane mogą być one wszelkim materjałem 
spalnym, jak: drzewem, torfem, węglami i t. d. 
w zimie słażą oraz za piece ogrzewalne. w lecie 
zaś plaszez umieszczony przy nich, zasłania od 
gorąca. 

Kocioł jest tu poprawny rurowy, zużytkowu- 
je maio materjału spalnego i szybko wytwarza 


Wychodzi 
w Sobotę. 


parę. Machinka jest o podwójnóm ciśnieniu. Wał 
jest w ten sposób urządzony, iż koło szalone ma^- 
że być umieszczone po którejkolwiek stronie, jak 
również według potrzeby osobna tarcza rzemien- 
na może być dodaną. Machiny tej konstrukcji o 
większej sile jak jednego konia, opatrzone są re- 
gulatorem. 
Cena machinki: 
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„Grzyb domowy (Hausschwamm). 


Spotykając na każdym kroku, w naszych, 
najczęściej drewnianych budynkach, okropne zni- 
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szczenia grzybem domowym zrządzone, a często 
niewiadomość środków. zaradczych przeciw tej za- 
razie tam, gdzie jest jeszcze możebnóm; korzy- 
stam z prac znakomitego budowniczego Dra J. A. 
Romberga i uwagi jego w tej kwestji ogłoszone, 
Szanownym Czytelnikom Gazety Przemysłowej do 
wiadomości przesćłam. Są0 ne tak proste i natural- 
ne, że każden interesowany, może z nich korzystać 
i u siebie zastosować. Dodać muszę, że zalecone 
przez niego środki, szczególnićj układanie podłóg 
z przewiewem przy wyczyszczeniu i świeżą wypra- 
wą cementem przyległych fundamentów w paru 
miejscach przed 2 laty zastosowałem i do dziś 
dnia z zupełnym skutkiem — gdy przeciwnie daw- 
nićj co 3 lata nową podiogę dawać musiano a 
w pierwszćj zaraz zimie grzyb czuć się dawał. 
Zajączkowski. 


L Tworzenie się grzybów w budynkach. 

Grzyb domowy którego pierwiastek według 
najnowszych badań w ziemi się znajduje jest naj- 
niebezpieczniejszym nieprzyjacielem wszelkich czę- 
ści drewnianych każdej budowli, nie wyjmując na- 
wet mebli i naczyń. Rozróżniamy 2 gatunki tego: 

a) boletus destructor, suchy liściasty, gnieżdżą- 
cy się w podłuż włókien i te rozsadzający, 

b) merulius lacrimans, łaawy, więcej żyłkowa- 
ty, zawsze wilgotny, sączący i skutkiem tego ni- 
szczący. 

Pierwszy rośnie wolno na powierzchni, drugi 
skrycie. 

Prócz powyższych wymienionych gatunków 
Jest jeszcze wiele odmian, swemi własnościami do 
jednego lub drugiego zbliżonych. 

Grzyb tworzący się w drzewie zabudowanóm 
zakrytóm, a nigdy w wolno stojącóm — pokazu- 
je się na powierzchni dopiero po zupełnćm prze- 
mienieniu układu włóknistego drzewa w ziemny 
przy znacznym stopniu wilgoci. Jedna część wią- 
zania zniszczona grzybem zaraża sąsiednią, pomi- 
mo niesprzyjających warunków -- zniszczenie je- 
dnak postępuje zwolna. Warunki tworzenia się 
grzyba są: wilguć przy braku powietrza i świa- 
tła, i temperatura wyżej zera. Pokazują się wpra- 
wdzie grzyby w miejscach z wolnym dostępem 
światła i powietrza, są to jednak innego rodzaju 
porosty, wiele od powyższego odmieune. 

Najprzód pojawia się grzyb w dolnćm piątrze 
i w legarach, przyciesiach itp., nie będąc na zewnątrz 
widzianym. Podobnie niszczy futryny, obramie- 


nia (ferkleidunki) drzwiowe, zarażone od drzewa 
ściennego, powierzchownie nieraz najzdrowiej wy- 
glądające, szczególnie lakierowane, ale ta powłoka 
nieraz jak papier tylko cienka. 

Przeciągi tyle nieznośne dla wszelkiego or 
ganizmu, równie tamują wzrost grzyba; z tego la- 
two sobie wytłumaczyć, dlaczego grzyb tak pręd- 
ko tworzy się pod podłogami, — te leżą bo- 
wiem albo bezpośrednio na ziemi, nie oddzielone 
zimieniająacem się powietrzem od wilgotnej pod- 
sypki, albo oddzielone, lecz powietrzem zamknię- 
tém, nie komunikującóm się z zewnętrznćm. 

Najczęściej pojawia się grzyb na miękkich 
gatunkach drzew, jak sosnie, jodle, a szczególniej 
gdy drzewo mlode niewyrośnięte; twardo zaś ga- 
tunki jak dęby, buki, rzadko ulegają temu zni- 
szczeniu. 

Tworzenie grzyba poczyna się drobniutkiemi 
białemi punkcikami, z tych rozwijają się delika- 
tne nitki, tylko mikroskopem widzialne, zwolna po- 
wiekszają się, tworząc plamy. Następnie pojawia 
się jako srebrzysta delikatna pajęczyna, powierz- 
chnią drzewa w wilgoci utrzymująca. Wzrastając 
przemienia się owa plamista pajęczyna w liścia- 
stą wilgotną sieć, często do liści pietruszki podo- 
bna, w miejscach ciemnych przyjmuje barwę po” 
pielatą i połysz jedwabiu. Wypacany źrący sok 
tego porostu, przysposabia drzewo do rzucenia się 
grzyba, który nadzwyczaj szybko się rozszerza, 
wspomniana bowiem liściasta siatka puszcza świe- 
że, gołóm okiem niewidzialne nitki, te się zawię- 
zują w pajęczyny, tworząc plamy i t. d. 

W ten sposób pajęczyna grzybu obejmuje 
wszystkie części drewniane budynku, przeciska się 
i w szpary murów, powlekając je biało szarą siecią. 

W dalszym rozwoju porost ten przyjmuje 
kształt większych lub mniejszych soczystych, gąb- 
kowatych lub skórkowych białożółtych podusze- 
czek z porowatą powierzchnią, z której występu- 
ją krople jasne, wodne, nieżrące. Wydobywszy 
się te poduszki na wolne powietrze, kurczą się, 
zmieniając barwę skutkiem wpływu powietrza 
i światła na brunatną. Porost ten ssie wszelkie 
siły z drzewa — a po dojrzeniu wspomnianych po- 
duszek tworzy nowe sieci, pożywienie dla swego 
wzrostu ze zdrowego jeszcze drzewa ciągnąc, do- 
póki tego nie braknie. Gdy młody grzyb niszcząc 
drzewo bujnie wzrasta, dojrzewają stare pozosta- 
łe poduszki; ich powierzehnia powleka się cienką 
początkowo żółtą jak siarka, nakoniec brunatną 
klejowatą blonką, ta z czasem kurczy się, a przy 
zupełnej dojrzałości pęka, wysypując proszek, roz- 
szerzający się na sąsiednióm drzewie. Grzyb do- 
chodzi swego zupełnego rozwoju, gdy objęte nim 
drzewo zupełnemu ulegnie rozkładowi, gdy jak 
wyżej wspomnieliśmy, układ włóknisty drzewa 
w ziemny przemieni, tj. w próchno. 

Wyziewy tego porostu od pierwszego powsta- 
nia są nieprzyjemne, a następnie nieznośne i zdro- 
wiu nader szkodliwe, zawierają bowiem wiele wę- 
glorodowych gazów. 

Rzadziej , jak powyżej opisany, pojawia śię 
wolno rosnący domowy grzyb, różniący się od 
poprzedniego mniejsza spojnością pojedy.:czych 
poduszeczek, które podczas wzrostu są żólto-, a 
dojrzewając brnnatno-czerwono zabarwione. Siat- 
ka jego więcej wstęgowa, Jest przynajmniej na 
cal głęboko w drzewie, a korzystające z szezelin, 
pokazuje się na powierzchni. W miejsca całkiem 
drzewem zabudowane, np. pod podłogi wciska się, 
i będąc ukrytym niszczy je. 

W miejscach wilgotno-gorących, zasłoniętych 
od bezpośredniego działania słońca i ciepla, jest 
jaśniejszym, jednak nie krzewi się tak bardzo 
i nie zapnszcza korzeni tak glęboko. 

Wielokrotne doświadczenia przekonały że: 

1) każde drzewo ulegnie grzybowi przy cią- 
głym wpływie wilgoci. , i 

2) Początkowo zdrowe drzewo nie ulegnie 
skutkiem samej wilgoci grzybowi, lecz zaraża się 
od sąsiedniego chorego. — Zarazie podlega tak 
stare jak młode drzewo, mlode jednak, mając 
rzadszy uklad komorkowy, łatwiej. 

3) Pran dziwa przyczyna grzyba jest to miej- 
sce, w którem drzewo wzrosło ; było ono mokre, 
bagniste, to drzewo młode czy stare ma w sobie 
już zaród, lecz silny proces życia przytłamia tę 
chorobę. Sciąwszy jedank drzewo, slabość niema 
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już żadnej zapory i rozwija się. Przystęp świcże- 
go, suchego powietrza, odcięcie od wszelkiej wil- 
goci umarzają slabość, lecz przy pierwszej sposo- 
bności znowu z całóm zniszczeniem działa. 


II Zabezpieczenie budynków od grzybą. 

Z powyższego widzimy: 1) że najlepszym 
środkiem przeciw tworzeniu się grzyba jest uży- 
cie drzewa zdrowego, zbitego, nie za mlodego, 
w stosownym czasie ściętego, wylugowanego i su- 
chego. Drzewo nie w swoim czasie ścięte, zawie- 
ra wiele soków, te ulegają rozkładowi, nabierają 
ostrości, zarażają i niszczą komorki tak, że w koń- 
cu cale drzewo w zgniliznę przechodzi, do której 
przy sprzyjających okolicznościach, jak zamknię- 
cie przystępu powietrza i światła, dolącza się 
i grzyb. Z drzew 
śpilkowych najła- 
twiej ulega grzy- || 
bowi jodła, naj- 3 
mniej modrzew. ; 

Ważnćm jest 
także: 2) gatu- 
nek ziemi, na któ- 
rym budynek jest 
postawiony. Zie- l 
mia powinna być œ 
suchą, w miej- 
scach, gdzie piwnicy niema, należy wierzchnią uro- 
dzajną warstwę zdjąć, inną zastąpić; lub próżne miej. 
see pod podłogami zostawić. Z doświadczeń ró 
żnych pokazała się glina, jako doskonaly środek 
do podsypywania podłóg w mieszkaniach dolnych 
przeciw grzybowi. 

Kopaną 
glinę, natu- 
ralnie wil- 
gotną, ukła- 
da się i ubi- 
ja warstwa- 
mi w skle- 
pieniu lub 
ziemi tak 
twardo, by 
na nią bez- 

pośrednio 
można ukła- 
dać. Gdy 

glina jestza 
wilgotna, 

tak, że po 
wyschnię- 
ciu pęka, 

dodają dro- 
bnych ka- 
wałków ce- 
gly i razem 
ubijają. 

Po uło- 
żeniu lega- 
garów, — 
miejsce pró 
żne między 
niemi w ten 
sam sposób ubija 
się, jednak co- 
kolwiek wyżej, 

uwzględniając 
uleżenie się. Po- 
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diogi lub dyle 
klaść nawet mo- 


żna przed zupełućm wysehnięciem gliny. Na wil- 
gotnej ziemi, gdy podłogi na podniesieniu z ubi- 
tej gliny nlożono, utrzymały się zdrowo. 

Również świeży żużel i ziarnisty suchy pia- 
sek dobrymi są do podsypywania. 

3) Rosły kiedyś na miejscu budowy drze- 
wa, to nietylko ziemię urodzajną, pniaki, ale i wszy- 
stkie korzenie usunąć należy. 

4) Dodawanie giiny do wapna i piaskn, lub 
namulnego piasku, przy murowaniu fundamentów, 
miejsca mieć nie powinno. 

5) Szezególniej należy być ostrożnym, gdy 
budynek ma stanąć w miejscu dawnych gnojo- 
wni lub ogrodów. 

6) Za spieszne murowanie, przedwczesna obu- 
stronna wyprawa, niepozwalająca wyscelnąć mu- 
rom, sprowadza wilgoć i ułatwia tworzenie i krze- 


wienie się grzyba. Należy zatem starannie po wypro- 
wadzeniu murów przed zimą pod dach, przykryć 
je, zabezpieczając mury i ziemię od wilgoci, by 
budynek mógł przez zimę wyschnąć dostatecznie. 

T) Cyrkulacja suchego powietrza pod padło- 
gą dolnych mieszkań, (o czem przy średkach ni- 
szczenia, szczegółowo), zabezpiecza od tworzenia 
się grzyba. 

8) Przyciesie ścian pruskich lub drewnianych 
powinny być układane na podmurowaniu 1'/, do 
3 stóp wysokićóm, fundamenta zabezpieczone od 
podmakania okapami, wystającemi rynnami i obru- 
kowaniem z odpowiednemi spadkami. 

9) Zaniedbana reperacja pokrycia dachowego 
sprowadza grzyba, a to w sposób: dziurawym da- 
chem spływa deszcz po krokwiach na końce be- 
lek, zbiera się tam w ezopach, sprowadzając gni- 
cie, a przy braku dostatecznego przewiewu rzuca 
się grzyb. Podobnie dziurawym dachem zbiera się 
woda na powale, szparami dostaje się do belek 
i podsiebitki sufitowej, gdzie zupełny brak powie- 
trza i światła; wywięzuje się więc zniszczenie — 
grzyb. 

10) Często się zdarza, że przy ostrożności 
w wyborze materjalów, przeprowadzeniu budowy, 
starannej konserwacji, przecie pojawia się grzyb; 
przyczyną tej zarazy jest wilgotność gruntu. Zie- 
mia będące przerzynaną żyłkami wodnemi, dopro- 
wadza je do fundamentów, temi wznosi się wil- 
goć pod przyciesie, tworzy grzyb i zaraża wszy- 
stko inne drzewo. 

Jedynym środkiem zapobieżenia podobnemu 
zniszczeniu, jest założenie drenów z glinianych 
rurek na 1” średnicy w świetle, — ezćm niżej 
tém lepiej, z odprowadzenie zbierającej się wo- 
dy w rowy lub umyślne studzienki. 


IM. Środki niszczące grzyb. 


Jeżeli pomimo wszelkiej ostrożności pojawia 
się w budynku grzyb, a poznać go łatwo po wla- 
ściwym ostrym zapachu i po uderzeniu w części 
drewniane budynku, gdy wydają głos głuchy, 
przytlumiony; wtedy należy w miejscu zarażonóćm 
odkopać fundament, wyskrobać fugi muru i wszy- 
stkie zarażone części wiązania wyjąć i nowemi 
zastąpić. 

Środków niszczenia grzyba mamy dwa: 

1) Bajce i powłoki konserwujące drzewo, 

2) Wysuszenie podłóg i ścian. 

Jako bajce służą: arszenik, sublimat rtęci, 
skoncentrowany rozczyn witriolu żelaznego (Misen- 
vitriol) i octanu niedokwasku żelaza (Esstgsaures 
Eisenocydul) z kreozotem. Arszeniku jednak po 
pierwszych próbach zaniechano, kilku bowiem ro- 
botników otruło się. 

Sublimat rtęci używany w Anglii i Ameryce 
na wielkie rozmiary z dobrym skutkiem, zastósowa- 
ny został na kontynencie do napawania progów pod 
szyny kolei żelaznej między Heidelbergem a Mannhei- 
mem. Doświadezenia robione w Lipsku pokazały 
że użycie tylko wielkiej ilości rozczynu sublimatu 
napawa dostatecznie drzewo, ale wtedy wypada 
za drogo, a co nagjlówniejsze, nadzwyczaj jest nie- 
bezpiecznym zdrowiu mieszkańców i dla tego pra- 
wnie zakazany. 

Nieszkodliwe zdrowiu, a jednak ze skutkiem 
okazały się wedlng doświadczeń autora: 

a) Rozczyn siarkanu miedzi i żelaza, szcze- 
góluiej na wilgotnym gruncie, 

b) Kwas saletrowy (Scheżdewasser). 

c) rozczyn alunu, 

d) » Soli kuchennej, 

e) powłoka smołowcem i gliną. 

Naturalnie, że przed nżyciem tych środków 
należy powierzchnią oczyścić z grzyba. 

Jako szezególniej skntkującą okazała się mie- 
szanina: 5 funtów witryolu żelaznego z 4 kwarta- 
mi wody, tak długo się gotuje przy ciągłćm mic- 
szanin, dopóki witryol żelazny zunełnie się nie 
rozpuści, po zdjęciu rozczyna z ognia, dodaje się 
pól fanta kwasu siarkowego silnie mięszając. Mie- 
szaniną tą smarowano 3 razy drzewo i przyległy 
mur po troskliwóm oczyszczeniu. 

Wielostronnie zalecany środek Kestnera skla- 
da się z mieszaniny 4 szefli pruskich (2 korce) 
popiolu torfowego, 6 mierzyc prusk. (6 garncy soli 
na 1 funt Salmiaku z wrzącą wodą aż do basy- 


cenia. Mieszaniną tą należy natychmiast funda- 
menta od wewnątrz narzucić i spód dyli pocią- 
gnać. — Wyprawa rzymskim cementem (Roman- 
cement) ma być równie korzystą. 

Pod różnemi nazwami ogłaszane tajemnicze 
środki, okazują się zwykle bezskutecznemi, n. p. 
drogo opłacany jakiś „Mycodanaton* — albo Fun- 
go-tooth. 

Znacznemi w swym składzie środkami przy 
dokładnóm oczyszezeniu przedmiotów zarażonych 
i przy równoczcsnóm wysuszeniu podłóg najpe- 
wniej cel osiągniętym być może. 

Osuszenie podłóg najłatwiej uskutecznić, wpro- 
wadzając ciepło pokojowe i powietrze pod po- 
dłogę. 

Fig. I. pokazuje plan pokoju, pod którego podło- 
gą wprowadzoną jest cyrkulacja powietrza w spo- 
sób, iż legary na podsypisku ułożone są tak, że na- 
przemian odstają od ścian na 3 cale; w jednym 
rogu pokoju zrobiony otwór b w podłodze siatką 
przykryty ułatwia wejście powietrza pod podłogę, 
tam przebiega w kierunku punktowanym aaa, 
dążąc do pieca A. Powietrze to wprowadzone pod 
popielnik, przyczynia się do procesu spalenia, 
zwiększając eyrkulacją pod podłogą. 

Weishaupt i Gärtner urządzili umyślny piec 
w tym celu. — Fig Il. daje przekrój, Fig III. 
plan tegoż. W piecu umieszczona jest rura żela- 
zna lub gliniana; 6 cali średnicy mierząca, w spo- 
dzie z kołnierzem 17, cala szerokim, sięga pod 
podłogę, przechodzi pionowo przez ognisko po 
nad piec. Paląc w piecu, ogrzewa się rura mo- 
cno i ta różnica temperatury sprawia ciąg dosko- 
nały; powietrze pokojowe krążąc pod podłogę — 
przechodzi rurę i jako ogrzane, znów na pokój 
wychodzi. 


_—_—— ZZ ZZO 


. Zmżytkowanie rzek, stawów, bagien 
jezior i dołów torfowych na chów ryb, raków 
i pijawek 


oparte na najnowszych doświadczeniach z zastosowaniem do 
stosunków gospodarskich Galicji i Polski 
przez Ludwika Lindesa. 


(Ciąg dalszy.) 


Chów młodych rybek po utracie pęcherzyka 

pępkowego, aż do jednego roku. 

Jest to zadanie uciążliwe dla osoby trudniącej się 
karmieniem rybek, jednakże jest wielkiej wagi, po- 
nieważ ryby sztucznie wychowywane i karmione, sta- 
ją się dwa razy większe od tych, co w przeciągu 
tegoż samego czasu samym sobie w przyrodzonym 
stanie zostawione były. Chów łososi i pstrągów wte- 
dy tylko może być pomyślny, jeżeli mają one wodę 
strumieniowa, czystą, której ciepło tylko 8 do 12 sto- 
pni wynosi, a przynajmniej 14 stopni nigdy nie prze- 
chodzi. Wyższa ciągle temperatura wody, sprawia 
u nich obfitsze wydzielanie sluzu, wychudnienie, 
a w reszcie i śmierć. Jeżeli więc kto posiada taką. 
wodę i chce, aby mu należycie rybki rosły, niech 
zrobi bassen czyli małą sadzawkę, tę obmuruje cegłą 
i kamieniami rzecznemi równo wyłoży, niedozwalając 
rosnąć żadnym wodnym chwastom; służą one bowiem 
nieprzyjaciołom za kryjówkę, a nawet młode rybki 
uwikławszy się we mchu i porostach wodnych, nie 
mogą z nich wyjść i giną. 

Na dnie takich sadzawek nie mogą być żadne 
nieczystości, któreby woda naniosła i osad z nich 
utworzyła. 

Wielkość tej sadzaweczki odpowiadać powinna 1ło- 
ści narybku do niej nasadzonego; wiemy jednakże 
z własnego doświadczenia, że jeżeli powierzchnia ta- 
kićj sadzaweczki wynosi 6 sążni kwadratowych, a głę- 
bokość jéj jest na 2 stopy, pomieści się w niej 30,000 
rybek. Sadzawka powiuna być drzewami ocieniona, 
aby promienie słoneczne wody nie ogrzewały, a dno 
wysypane czystym zwirem lub wypłukanym piaskiem 
rzecznym; a ponieważ rybki wyszukują chętnie miejsc 
ciemnych i lubią się kryć, stawia się na dnie sa- 
dzawki znaczna ilość garnków glinianych polewanych, 
przewróconych dnem do góry, które mają otwory 
w scianie bocznej, a przez otwory te rybki do garn- 
ków wchodząc, kryją się w nich. Bez takiej sadza- 
weczki można się obejść, jeżeli kto ma mały stawek, 
do którego wpływa woda wprost ze zdroju, i stawek 
ten dostatecznie jest ocieniony; niech tylko wysypie 
dno jego piaskiem lub zwirem i brzegi zabezpieczy, 
aby żadne zwierzęta wodne rybom nieprzyjazne w nich 
pe ukrywały się. (Głębokość tego stawku dostate- 
czną będzie na 2 stopy. Wiadomem jest, że wszy- 
stkie szlachetne ryby są mięsożerne: chodujący je 
przeto powinien starać się o dostarczenie im dostate- 
cznego takiego pokarmu, i podawać go w takiej po- 
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staci i właściwym sposobem, aby rybki chętnie i ła- 
two go jadły; niewłaściwy bowiem sposób udzielania 
im tej karmy, mógłby pociągnąć za sobą szkodliwe 
skutki. 

W pierwszych chwilach życia, gdy rybki utracą 
już pęcherzyki pępkowe, gotuje się dla nich mięso 
wołowe lub końskie, a potem wysusza się doskonałe 
i trze raszpla na najdrobniejsze cząstki. Tak utarte 
mięso kładzie się na przetak i sieje na wodę, a gdy 
pojedyncze cząsteczki jego zaczną tonąć, przybierają 
kształt włókienek i stają się podobne do robaczków, 
rybki więc chciwie je chwytają i pożerają. 

'Ten pokarm jednakże tylko w pierwszych 10 do 
14 dni może być dawany; później bowiem użyć po- 
trzeba drobniutko posiekanego surowego mięsa woło- 
wego, końskiego, albo surowego mięsa z białych ryb; 
locz jeżeliby to ostatnie było za drogiem, to bierze 
się do karmienia suszone i utarte mięso żabie, jak 
to robią w zakładzie rybnym w Huningen. 

Wszystkiego pokarmu jaki się daje, niezjadają ry- 
bki zupełnie; pozostają jeszcze jego resztki na dnie, 
które, gdyby w wodzie zgniły, stałyby się dla rybek 
szkodliwe; potrzeba więc wodę na dnie z tych resz- 
tek oczyścić za pomocą szklannego lewarku; wyciąga 
jąc bowiem te resztki pokarmów lewarkiem, niedopu- 
szczamy zgnilizny, od którćjby rybki poginęły. 

Wypada tu jeszcze powiedzieć, jak się obcho- 
dzić należy z rybkami roślinożernemi wtedy, gdy pę- 
cherzyk pępkowy już u nich zniknie. Otóż nie ma 
co z niemi robić, jak tylko zaraz przesadzić je do 
stawu pożywnego; aby zaś prędko podrastały, karmi 
się je z początku gotowanemi ziemniakami, utartemi 
na tarce zagniecionemi na ciasto, które podrobione na 
małe kawałoczki, rzuca się do wody na wielu miej- 
scach. Dla odmiany daj im niekiedy podrobione cia- 
sto z zagniecionych otrąb przennych i mąki z maku- 
chów rzepakowych, później zaś rozmoczony i napę- 
ezniały poślad jęczmienny, wywarzony z browaru 
słód. pokrajane ziemniaki, odpadki z roślin kuchen- 
nych i pędraki owadów z robaczkami, o których 
w pierwszej części tego pisma mówiliśmy, a jeszcze 
później, gdy rybki będą już spore, domieszywaj do 
ciasta siekaninę z młodego szuwaru, o której również 
była mowa. Ryby te po każdej karmie, byle ją tyl- 
ko zjeść mogły, dobrze rosną. Gdy zaś tak daleko 
postąpią, co masz z niemi robić, aby wyrastały, mó- 
wiliśmy już o tém przy gospodarstwie stawowóm. 

Ażeby zaś osądzić, dla czego podany powyżej 
sposób sztucznego zapładniania i chodowania ryb jest 
ważny i na pierwszeństwo zasługuje, potrzeba znać 
przyczyny, co do niego skłoniły, i wielkie korzyści, 
jakie przynosi. Wiemy już jak się ryby rozmnażają: 
że ikrzak składa ikrę na obranóm miejscu do zapło- 
dnienia; wystawić więc sobie łatwo, na jak rozliczne 
przypadki i wiele nieprzyjaciół jest ona wystawioną. 
Przypuściwszy, że żadnego przypadku nie byłoby, to 
znowu ikrzak ma tę osobliwość, iż jeżeli nie znaj- 
dzie dogodnego miejsca na złożenie ikry, zatrzymuje 
ją i woli raczej, aby się ta w nim popsuła, a nie wy- 
puści jej z siebie, Z drugiej znowu strony płynąca 
woda w rzekach jest przeszkodą, iż zapłodnienie nie 
może odbyć się dokładnie, i dla tego to wiele ikry 
bywa tu nie zapłodnionej; ponieważ mleczak wytry- 
ska nasienie do wody i to z prądem jej płynąc, ma 
się zetknąć z ikrą, lecz nie wszędzie zetknięcie to 
następuje; wreszcie wiele bardzo ikry podczas rozwi- 
jania ginie w skutku wpływów klimatycznych lub przez 
napaść licznych nieprzyjaciół. Nawet młode pstrągi, 
samczyki, gdy za dużemi samicami podczas tarcia 
ciągną, upuszezoną przez nie ikrę natychmiast chei- 
wie pożerają. Również inne ryby, jak: miętusy i kieł- 
bie najezęściej ikrą innych ryb się żywią, podobnież 
karpie. liny i białe ryby, które w mule żerują, nie- 
zliczoną ilość ikry rybiej niszezą, Do nieprzyjaciół 
ikry rybiej liczą się także wodne chrząszcze: pły- 
wacza (Dytiscus) i kałużnicę (Hydrophilus), jakoteż 
ich gąsienice, ważki (Libellula), i w ogóle pędraki 
czyli gąsieniece wszystkich owadów wodnych. ‘Fu tak- 
że należą drobne skorupiaki, zdrojowiec (Gammarus 
pulex) i wszoła karpiowa ( Argulus), z ssących zaś zwie- 
rząt ślepuszka (sorex) i wodne szczury, z ptaków 
wszystkie nurkujące, jak: gęsi, kaczki, łabędzie; po- 
Żerają bowiem one ikrę, a tém samém przyczyniają 
się do zniszczenia. Niektóre nawet istoty roślinne, 
a mianowicie pasożytna pleśń (Leptomiius elevatus) 
i inna oblegająca kamienie na dnie wody, są dla ikry 
rybiej bardzo szkodliwemi. Pasożytna pleśń dla tego 
jest niebezpieczna, iż jej zierneczka zarodkowe, usa- 
dowiwszy się na zewnętrznej błonce ikry, z nadzwy- 
czajną szybkoscią wypuszczają z siebie długie nite- 
czki promienisto na całej ikrze porastające i ta zni- 
szczeniu ulega. Pleśń ta jak choroba zaraźliwa, prze- 
chodzi z jednej ikry na inną przyległą, i niekiedy 
w kilku godzinach cały rozplód, wynoszący kilka ty- 
sięcy ikry, może być tym sposobem zupełnie zni- 
szezony. 

Do największych nieprzyjaciół, niszczących ikrę 
rybią liczy się człowiek, łowieniem ryb podczas ich 
tarcia; wtedy bowiem na miliony ikra przepada. Do 
szkodliwych zaś wyływów doliczyć potrzeba jeszcze 
kanały zapuszczone do wody z gazami trującemi, pa- 
rą i różne odpływy z fabryk, które zabójcze są dla 
wszystkich istót zwierzęcych, również koła przy stat- 
kach parowych, które wzniecając falę aż do dna na 
rzekach i jeziorach, stają się przyczyną zamulenia 
wiele ikry, a to wszystko zważywszy, możemy do- 


piero pojąć, dla czego to przyjęto, że z 1000 ikry 
przez rybę dobrowolnie złożonej i zapłodnionej, zale- 
dwie jedna rybka wylęgnąć się może. 

Sztuczne więc chodowanie ryb ma to na celu, 
aby zapobiedz wszystkim owóm nieszczęściom i aże- 
by każde jej ziarnko do życia zdolne, co w przyro- 
dy stanie sobie zostawione, zginęłoby, stać się mogło 
tu wartością pieniężną. 

Najważniejszćm przeto jest tu zadaniem, ażeby 
z 1000 sztuk ikry przynajmniej 900 rybek wylęgnąć 
się mogło. 

W krótkim tym wykładzie staraliśmy się zwró- 
cić uwagę na wszystkie najważniejsze okoliczności, 
wykazać wszystkie korzyści i przywieść dowody, 
przemawiające za sztucznem ryb pielęgnowaniem. Do- 
bro powszechne wymaga tego, abyśmy przedmiotem 
tym zajęli się szczerze, albowiem pokarm rybny zdro- 
wy i smaczny, przysporzyłby środków wyżywienia, 
polepszyłby pojedynczych osób mienie, podnosząc za- 
razem bogactwo całego kraju. Rzuciliśmy tu pierwsze 
zarysy fundamentów do zakładów rybnych, jakie so- 
bie każdy według możności w najprostszy sposób za- 
prowadzić może, a zaniedbane dotąd u nas te źródła 
dostarczyłyby znacznych przychodów, które posłuży- 
łyby do podniesienia gospodarstwa krajowego. 

Udzielając czytelnikowi wiadomości wszystkich, 
na jakie wiedza nasza zdobyć się może, a sumienie 
przytoczyć nakazywało, wyznajemy otwarcie, iż du 
osiągnienia pomyślnego skutku nie jest to wystarcza- 
jącóm. Potrzeba bowiem, aby opinja publiczna pod- 
niosła głos i skutecznym wpływem swoim poprzeć 
usiłowała najlepsze nasze chęci i zamiary, a cel nie- 
zawodnie dopięty będzie. Niechaj tylko opinja publi- 
czna (ta szósta potęga) wywrze potężny swój wpływ 
na krzewienie nauki i oświaty pomiędzy ludem; nie- 
chaj jawnie i stanowczo oświadczy się za postępem, 
a dając przykład tak zbawienny, pociągnie za sobą 
wszystkich. 

Bez wątpienia nie jeden czytając to, uśmiechnie 
się z politowaniem nad naszemi planami i nazwie to 
wszystko exaltowaną zabawką; ale przyjdzie czas, iż 
w końcu rozsądek i poważne zastanowienie się prze- 
waży, przyznając słuszność postawionym tu zasadom. 

Lecz chociażby te życzenia, trudne wprawdzie 
do uiszezenia spełnione wreszcie raz zostały, a go- 
spodarstwo krajowe, pozbywszy się zastarzałych prze- 
sądów, wstąpiło na drogę skrzętnej pracowitości, mie- 
libyśmy jeszcze jedną walkę do przebycia, chcąc się 
utrzymać na ważnem zajętćm stanowisku; brakowa- 
łoby bowiem zastósowanego do czasu prawodaw- 
stwa krajowego. 

Jeżeli kiedy sztuczny wychów ryb zajmie przy- 
należne sobie miejsce w gospodarstwie i pożyteczność 
jego zyska powszechne uznanie, wzrost jego może 
się bardzo rozwinąć i przybierając większe rozmiary 
przyjdzie do tego, iż nasze wody, obecnie prawie 
bezrybne, zarybią się; lecz czyż nie będą potrzebo- 
wać opieki prawa? Albo jeżeliby kto nowemi pokole- 
niami cheiał sztucznie wyprowadzać ryby dla togo 
tylko, aby potóm mógł puścić je do rzeki dla zary- 
bienia jej, czyż prawo nie powinno stanąć w jego 
obronie, aby kto inny nieuprawniony ryb tych nie 
łapał? 

Najlepsze wszakże prawa nie wystarczają i nie 
bronią, jeżeli brak jest sumiennego ich wykonania. 

Wypada przeto położyć zaufanie w mądrości 
Wysokiego Sejmu krajowego, iż wyjednać potrafi za- 
prowadzenie praw urządzających rybołowstwo w kra- 
ju naszym, a przestępstwa surowemi karami obostrzo- 
ne będą. Należałoby przytóm raz na zawsze ozna- 
czyć, które wody są własnością Państwa, u które na- 
leżą do gmin lub prywatnych osób; czy posiadanie 
brzegu pociaga za sobą posiadanie prawa ryboło- 
wstwa wzdłuż tychże brzegów i pod jakiemi warunka- 
mi prawo rybołowstwa ma wodach do Rządu należą- 
cych ma być wydzierżawianóm. Dla łatwiejszego do- 
zoru, rybołowstwo powinno być podzielone na pewne 
okręgi, powinna również być przepisana miara, jak 
duże mają być oka w sieciach rybackich. Pod najsu- 
rowszemi karami potrzeba będzie zakazać łowienia 
sieciami lub zabijania ościami ryb w czasie tarcia, 
podobnież zatruwania ich, czy to ziarnkami trutki 
(Coculi indici), czy wroniem okiem, albo przez do- 
mieszanie niegaszonego wapna, produktów gaz wyda- 
jących, kwasu pruskiego lub potażu. Zabronić również 
moczenia lnu i konopi, wyrzucania popiołu, śmieci 
i resztek farbierskich do wody, w której ryby są 
chodowane. Zupełne zawieszenie rybołowstwa podczas 
tarcia różnych ryb powinno być tak w publicznych 
jak prywatnych rzekach za prawidło przyjęte, a na 
przestępujących surowe kary rozciągnięte, którzyby 
śmieli w tym czasie zakazanym ryby łowić, przewozić, 
przechowywać lub sprzedawać; albo którzyby się po- 
ważyli ryby podczas tarcia niepokoić, — przyrządy 
do tarcia lub wylęgania przysposobione uszkadzać, 
jakoteż młody narybek płoszyć lub chwytać. Powin- 
no też jak najostrzej być zakazanóm, aby fabryki 
swoich nieczystości, materjałów farbierskich i innych 
rybom szkodliwych płynów do wody nie wpuszczały, 
w której ryby są chodowane, albo która do stawów 
rybnych wchodzi. 

W prawodawstwie angielskióm i francnzkióm 
najdrobniejsze do rybołowstwa odnoszące się Szcze- 
góły są objęte przepisami; mogą więc one w tym 
względzie dostarczyć wskazówek i | Begg za wzór. 
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fażny wynalazek. Wilhelmowi Hohbachawi 
z Allgau w ks, Wirte mbergskiem, który od kilku ty- 
godni bawi w Pesen udało się nakoniec rozwiazać 
zadanie: węgle kamienne, jakoteż wszelki inny ma- 
terjal spalny bez dymu i sadzy spalać, a przez to 
dowieść twierdzenia, iż dym i sadza powstają tylko 
wskutek niedokładnego spalenia materjałów. 

Wynalazek Hohbachu zastósowano dotychczas 
tylko do pieców, przyczem osiągnięto zadziwiające 
rezultata, Używając tego samego paliwa w piecach 
pat utowanych Hohbacha, otrzymuje się podwójną 
ilość ciepła, czyli: że polowa materjału Uk uży- 
cza tego samego ciepła, jaką najlepsze węgle kamien- 
ne wydać są w stanie, co się objaśnia przez to, iż 
jak wiadomo z dymem i sadzą powstałemi z ostatnich, 
najlepsze gazy materjału spalnego w komin uchodzą. 

In optima forma wystawione świadectwa leżą 
przed nami, nie pozostawiające ani chwili wątpliwo- 
ści co do dobroci i znaczenii tego wynalazku. Świa- 
dectwo odlewni Ganza w Budzie (Ofen), i towarzy- 
stwa walcowni w Peszcie stwierdza, iż pice Ilohba- 
cha, w którym spalenie odbywa się z góry na dół, 
oszczędza rzeczywiście 55 procent, a równość tempe- 
ratury we wszystkich miejscach ogrzewanej przestrze- 
ni utrzymuje taka, jaka przy Żadnych inych pie- 
cach osiągnąć się nie da — i zaleca w końcu wy- 
nalazek Hohbacha jako bardzo korzystny tak pod 
względem ekonomicznym jak sanitarnym. 

Bzeł warsztatów c k. kolei Państwa w Peszcie, 
świadczy na korzyść pana Hohbacha przy tych sa- 
mych węglach w stosunku 1: 1519; również iż wę- 
giel w tymże spala się bez dymu i zapachu, Wre- 
szcie według -swiadectwa Dyrekcji warsztatów stat- 
ków Towarzystwa żeglugi parowej po Dunaju, przy 
paleniu węglem czeskim, otrzymuje się jako korzyść 
z vżycia pieców Hohbacha 2 godzin dłużej trwające 
ciepło i o 4'/,5 wyższą temperaturę, przy twardóm 
drzewie kwadrans dłużej ciepła przy 23/47 wyższej 
temperaturze. 

Gdzie są takie fakta, tam dalsze dowody są 
niepotrzebne, jakutćż zbytecznem byłoby dowodzić, 
iż zasada ta da się zastosować do wszelkich rodza- 
jów palenia w zakladach przemysłowych. Przy sta- 
łej machinie parowej Towarzystwa Żegługi parowej 
na Dunaju zastósowano już palenie w kotle skoustru- 
owanyjn prze Hohbacha: i osiąguięto świetuo re- 
zultata. 


AAAA PANA 


— Kotly parowe z lanaj stali. Wyroby z lanej 
stali wchodzą coraz więcej w użycie. Zasługuje na 
uwagę co pod tym względem w pismach publicznych 
cgłaszają pp. Piotr Harkort i syn, właściciele walco- 
wni i padlngwui w Schönthal, ci sami, którzy pier- 
wsi na całe Niemcy kocioł ze stali lanej we wspo- 
mnianym zakładzie wyrobili i do oglądania wysta- 
wili. Utrzymują, iż na zasadzie najnowszymi apa- 
ratami Giffarda ściśle odbytych prób, zdolność wy- 
wiązywania pary w kotlach ze stali lanej w poró- 
wuaniu ze zwyczajnemi kotłami z blachy kutej, przy 
równych zresztą waruukach ima się jak 5:4, a na- 
wet jak 29:22; pod względem czasu wypada na ko- 
rzyść pierwszych większa produkcja o25'/,; pod wzglę- 
dem materjału opałowego 18%/,. Obydwa kotły na pró- 
bę wystawione, były cylindrowe 30' długie, 4 średnicy 
mające, z kopulą 2’ wysoką, a 2 szeroką, z otworem 
do czyszczenia, mającym 10' wysokości, a 15” szeroko- 
ści; dozwolone prężenie pary wynosiło 4'/5 atmosfery. 
grubość ścian kotla z kutego żelaza 0.414', ze stali 
lanej '/4”, która to grubość nawet przy kotłach sta- 
lowych mniejszćj średnicy, z powodu trudnego nito- 
wania za najmniejszą uważa się. Przy próbie podnie- 
siono ciśnienie do 13 atmosfer, a nie okazały się ża- 
dne oznaki zagięć lub zmiany kształtu — po pięciu 
latach używania bez żadnćj przerwy, nie ma też na 
nin najmniejszego śladu uszkodzenia. Ogólnie ze 
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wszystkich stron, gdzie tylko kotły te zaprowadzono 
zostały, (a jest ich już sztuk 28 z fabryki Har- 
korta rozesłanych) przychodzą same dobre na ich 
stronę przemawiające wiadomości; wszędzie, nawet 
w Anglii, przekonywają się coraz więcćj o wyższości 
nitów z lanej stali od nitów z kutego żelaza — ni- 
gdzie, nawet w miejscach na największe gorąco wy- 
stawionych, przy nitach ze stali lanej, niepostrzeżono 
najmniejszego śladu niedokładnega dochodzenia ni- 
tów do blachy. Uważano także, że zapewne z po- 
wodu gładkości powierzelni blachy, warstwy formu- 
jacego się kamienia wapiennego w kotłach z lanej 
stali o wiele są cieńsze. Wspomniony powyżej w r. 
1560 wyrobiony kocioł stalowy ważący 5842 fun- 
tów, kosztował 180 talarów za każde 1000 funtów; 
podobny mu zupełnie, z kutego żelaza ważący 8975 fat. 
kosztował 78 talarów za 1000 funtów, tak więc ko- 
cioł ze stali lanej kosztował drożej od kotła ze stali 
kutćój o 351'/, talarów. Teraz zaś keeoł ze stali ln- 
nej prostego cylindrowego kształtu, ważący do 5000 
funtów, będzie kosztować tylko po 175 talarów, wa- 
Żący zaś do 10,000 fuutów, po 165 talarów za kaž- 
de 1000 funtów. Kocioł z rurami dymowemi kosztuje 
trochę więcej — to jest ważący do 5000 fut., po 
116 talarów, od 5000 zaś da 10.000 fut. po 172//. 
talara — przeważający 10,000 funtów po 170 tala- 
rów za każde 10,000 funtów. 
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Nadzwyczajne kolo mlybskie. W Oraison 
we Praneji departamencie niższych Alp) zbułowano 
uie dawno temu machinę z pewny h względów na 
szczególną uwagę zaslugującą. Jest te młyn jpędzo- 
ny za pomocą turbiny, pot:zebującej tylko na sekun- 
dę 4.6 austr. mass. wody, a mielący na godzinę bli- 
sko łaszt zboża. Otwór przepuszczający wodę do mo- 
tora nie jest większy od grubości malego palca; ma 
bowiem 6.8 linij szerokości, a 37 wysokości — wo- 
da działa ciśnieniem 354' spadku w kierunku pionowym, 
ciśnie na motor szybkością 146 stóp austr. na sekun- 
dẹ, czyli 8761 stóp na minutę — przy upływie wy- 
daje rażący gwizd, który daleko słyszeć można. Jest 
to najwyższy spadek wudy, jaki dotąd przemysł na 
swoją korzyść obrócił i nikt też nie żałował swojej 
drogi, którą dla zobaczenia tego cudu mechaniki od- 
był "Turbina, o której mowa, ustawioną jest prosto- 
padle na osi, ma w przecięciu 4,74 stóp austr. na 
zewnątrz, a 3.2 na wewnątrz. Korcówki mają po 
0,70 stóp długości w kierunku promienia koła. Mo- 
tor robi 300 do 350 obrotów na minutę. Szybkość 
taka jest praktyczna, i utrzymanie jej nie wymaga 
żadnego szczególnego około siebie starania. 

— Nowy materyal papietowy z koniczyny, Lu- 
cerny, mianowicie 7 gatunków Medicago media, Me- 
dicugo falcuta i Medicago maculata. Papier z nich 
wyrabiany ma być lepszy, aniżeli z najlepszego ga- 
tunku szmat, oprócz tego, zyskuje się jako produkt 
oboczny — soda i farba nowa nazwana przez wyna- 
lazcę „lucerina.* 

— Mięsne suchary dla wojska. Jaką wartość 
podczas wojny przywiązywać należy do dobrego i w po- 
rę podawanego pokarmu dla żołnierza okazała ostatnia 
kampania; ciągle sprawdzają się jeszcze słowa Juliu- 
sza Cezara, „że odwaga żołnierza leży w jego żołąd- 
ku.* Wieleż to razy żywność z wielkim kosztem za- 
kupiona z krzywdą żołnierza, zmarnowaną i porzuconą 
być musiała dla tego, że nie było czasu do przygo- 
towania jej w takim stanie, jakiego Żołądek ludzki 
wymaga. Wojenna żywność dla wojska powinna być 
tej natury, aby, albo bez żadnych zachodew mogła 
być spożytą, albo przynajmniej bardzo prędko do spo- 
życia przygotowaną. Profesor Runge podaje trzy takie 
przepisy na 3 rodzaje zup sucharowych. 


Nr. 1. Na 300 funtów mąki pszenicznej daje się 
200 funtów mięsa wołowego. Mięso gotuje się w jak 
najmniejszej ilości wody, potem kraje się i drobno 
sieka. Mąka ta z rosołem zarabia się na wolne cia- 
sto, a dodawszy 6 funtów drożdży, zagniata się w nie 
posiekane mięso, następnie robią się bochenki chleba 
i wypicka. Po ochłodzenin, bochenki te krają się 
w kromki i suszą jak suchary. Soli nie daje się, po- 
niewaź sól przyciąga wilgoć z powietrza, suclary więc 
nie zachowałyby się dobrze. Z takiego suchara po- 
lawszy go wodą gorąca, można mieć odrazu dobrą 
i posiłuą zupę, do której oprócz soli, można także 
dodawać masła, cebuli lub innych jarzyn, jeżeli na 
to starczy kuchnia. Buchary tarie uazywają się su- 
chary mięsno-zupue Nr. 1. 

Nr. 2. Suchary zupne składające się z mąki 
i ziemniaków. Na 300 funtów żytniej mąki, daje się 
200 funtów kwaśnego ciasta. Dodawszy następnie do 
ciasta gąszczu kartotanego, robi się podobnie jak Nr. 
1 podłużue bochenki chleba, a gdy ochłoduą, kraje 
się je na kromki i postępuje dalej jak z inuemi su- 
charami, Do suszenta daje się je dopiero po dwóch 
dniach, przez co zyskują na lekkości. 

Nr. 3. jest mięszaniią obu powyższych, w stosun- 
ku według upodobania. Zawsze jednak na to uważać 
należy, aby.substancyja w skład sachuów wchodzące, 
były gotowane, bu najważniejszą ich zasługą jest to, że 
na jazyrządzenie posiłku nie trzeba długu czekać, 

Zważywszy, że us ugotowanie mię-a oprócz drze- 
wa, potrzeba najmniej 3 do 4 godzin czasu, życzyć- 
by należało, aby wejskowe komisye mające pieczę 
nad dostarczaniem Żywności dla wojska, w podobne 
suchary przez liwerantów się zaopatrzały. Zresztą 
skład tych sueluwów może być także według pory 
roku i okoliczuości zmieniany, można np. dodawać 
do nich bobu, soczewicy, grochu, i tu otwiera się sze- 
rokie pole praktycznego ich zastosowania. 

Jedeu taki suchar rozmoczony w gorącćj wodzie, 
daje na poczekaniu talurz pożywnej zupy. Francuzi 
mają przy swych komisyjach prowiantowych Rattę, 
z której takżu w krótkim czasie można mieć dobrą 
zupę, ule potrzeba dodawać do mej kartofli, ryżu, 
kaszy it. d., artykulów przy sucharach do tych, 
e których piszemy nie potrzeba nie dodawać, dla te- 
go lepsze są ud Ratty, 

Można także robić suchary dla koni, pożywne, 
a bardzo mało stosonkowo miejsca zajmujące. Na ta- 
kie suchary bierze się owsiana, bobowa lub jęczmien- 
na mąka w równych częściach, dodaje się do tego 
lnianych makuchów i tyle wody ile powzeba do zaro- 
bienia ciasta. 

— Akacja — Robinia pseudo - acacia. To z Wir- 
ginii pochodzące, mile w oczy wpadające drzewo, za- 
czyna w naszych czasach coraz więcej zwracać na 
siebie uwagę naszych leśników, a sadzić go można 
zarówno w ogrodach, jak w kłąbach i lasach. Rośnie 
niezmiernie szybko, a dla swej twardości przy spójno- 
ści, uadaje się wybornie do rozmaitych użytków. Na 
gwoździe do okrętów i ćwieczki do kołkowania pode- 
szew jest teraz niezbędni potrzebnóm — jako dobrze 
łapiące się, cenione jest i z tego względu, a zachodzi 
jeszcze pytanie, czy z czasem nie zastąpi dęba na 
progi do kolei zelaznych. Pomijamy już, że jest ozdo- 
bą naszych parków, że ma śliczny pachnący kwiat, 
że się używa na żywe płoty, sadząc je blisko siebie, 
i niedopuszczając wysokiego wzrostu i splatając gałę- 
zie mędzy sobą. 

-— Karma z koniczyny. Na parę godziu przed 
zadaniem polewa się koniczyna gorącą wodą, rozra- 
biając ją na gęstą masę; do tego dodaje się cokol- 
wiek odwaru słodowego. Na 20 funtów koniczyny 
rachuje się kwartę odwaru, a po dodaniu tegoż, zo- 
stawia się karma w naczyniu przez 2 — 3 godzin 
w spokojności. Bydło pożera ją bardzo chętnie, daje 
więcej młeka i zyskuje na mięsie. 
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machiny i aparaty dla fabryk cukrowych, browarów, gorzelń, młynów, olearń, tartaków 
Zastępca fabryki W. KoŁODZIEJSKI inżynier w Krakowie. 
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